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Kobiety polskie w drugiej ćwierci zeszłego stulecia, słusznie czy niesłusznie, jednak w dziejach naszych nie zawsze korzystnie występują: w intrygach osnuwających rozmaite stronnictwa odgrywają rolę wybitną, wiążą się z dyplomatami państw ościennych, uśmiechem, pieszczotą zdobyć pragną tajemnicę stanu, skierować na inną drogę wypadki, kończą zaś tym, że same na manowce wkraczają. A pomimo to wszystko, upadłe owe anioły, dźwigające tyle na lekkich skrzydełkach zarzutów, jeszcze ponętnie i zachwycająco wyglądać musiały, skoro potrafiły podbić tyle serc — rzekomo szlachetnych, tylu mężów — rzekomo hartownych przykuć do swojego tryumfalnego woza.

Panowanie Stanisława Augusta szczególnie sporo nastręcza przykładów; w nieidylliczne miłostki bawiło się wszystko wkoło króla, tak jak on sam w nie się bawił prawie do grobowej deski. Przed wzrokiem badacza tej epoki przesuwa się cały legion niewiast słodkich, uśmiechniętych, urokiem owianych, uprzejmie złośliwych, przyjemnie dowcipnych, ze spojrzeniem pełnym obietnic — słowem, ponętnych i odurzających.

W 1789 r. widzimy je w białych sukniach przepasanych pąsowymi szarfami, na galeriach sejmowych, pilnie zasłuchanych, mizdrzących się i kierujących obradami tak dalece, że Kitowicz, dostrzegając tego wpływu, woła przerażony: „Damy polskie nigdy dotąd nie mieszały się do spraw publicznych, teraz zaczynają naśladować kobiety francuskie, wdając się modą tych do interesów państwa. Powoli zaczną być przewodniczyniami, to jest poślicami na sejm, luboć i tak są nimi, chociaż nie urzędownie, bo drugie po całych sesjach przesiadują na ganku w Izbie sejmowej, dają znaki posłom i senatorom, swoim konfidentom, przymilaniem ust lub marszczeniem czoła, co się im podoba, a co się im nie podoba — ażeby w takt z nimi materie toczące się utrzymywali albo odrzucali". Niemcewicz niejednokrotnie powstaje „na kwochy otaczające króla", które miały pretensją do kierowania losami kraju. Szulz zaś, nieprzychylny nam, dowodzi nie bez słuszności, „że nic więcej trudu i zachodów nie kosztowało większości sejmowej, nad zwrót starostw państwu i ich sprzedaż, bo wszystkie panie oświadczyły się przeciwko temu... Gdy jednak ustawa przeszła, odpokutowali zacięci, co ją pierwsi wnieśli. Wiele przyjaciółek pozrywało z nimi, wiele dla nich oziębło, wiele dawnych stosunków zostało zwichniętych"...

Na sejmie grodzieńskim 1793 r. zmieniają się okoliczności: obecne tam kobiety posunęły przepych, zbytek i wyuzdanie do ostateczności — aż straszno pomyśleć; a jednak przyznać potrzeba, że większość owych opiekunek domowego ogniska, przysłuchujących się obradom w Grodnie, rozbrat z moralnością dawno już uczyniła: „i strój godzien był epoki, jak słusznie powiada Kraszewski, panie chodziły boso, w koturnach, w muślinowych sukienkach, podpinanych wieńcami z kwiatów, tak aby noga po kolana była odsłoniona". Na różowych paluszkach stopki oplecionej złotym rzemyczkiem figurowały pierścienie iskrzące się brylantami, szaty przezroczyste, gazowe, ciało nieokryte rąbkiem koszuli... tanecznica nieskromniej ubrana od haremowej bajadery, a cóż dopiero równać ją z Offenbachowską Piękną Heleną, na prowincjonalnych występującą teatrach... ostatnia, wywołująca rumieniec wstydu na twarze niewiast dzisiejszych — to jeszcze w porównaniu z tamtymi uosobienie przyzwoitości. Ochocki ze szczególnym cynizmem odmalował nam kobiety grodzieńskie, stawiące na kartę cnotę, uczciwość i obowiązki względem macierzy. Bukar dodaje, że się jeden egzemplarz takiej strojnisi zawieruszył na Wołyniu i przetrwał do 1814 r.; autor oglądał ów unikat na balu, danym w Żytomierzu dla senatora Ilińskiego, i zaliczył go do koterii tak zwanych incroyables et merveilleuses, figurujących w Paryżu podczas Wielkiej Rewolucji... praczek naszych panie nasze naśladować w stroju nie miały odwagi, ale praczkę francuską z pewną precyzją i przesadą przedrzeźniały... Odmalowaliśmy tu pobieżnie dwie epoki, dwa obrazy najwyższego wpływu kobiet na sprawy publiczne. Ale, jeżeli w stolicy ważył wiele głos wojewodzicowej mścisławskiej — Elżbiety Sapieżyny, pani krakowskiej — siostry królewskiej, pani Grabowskiej, Izabeli Czartoryskiej, księżny de Nassau, kasztelanowej Kamieńskiej, hetmanowej Ogińskiej, marszałkowej Lubomirskiej i wielu a wielu innych, to z kolei i prowincja posiadała spory poczet dam skrzętnie uwijających się na sejmikach, forytujących swoich posłów, swoich na trybunał deputatów. Nazywano je zwykle „mądrochami" i liczono po kilka w każdym województwie. A z tym zamiłowaniem do spraw publicznych fałszywy i płochy polor rozpływał się po całym kraju, wkraczał z tryumfem do dworów, wciskał się nieśmiało pod niskie strzechy ziemian, a nawet zasiadał u stołów bogatych mieszczan, zawsze nasłuchujących, co się robi w obozie szlacheckim, a choć z przekąsem o herbownych się odzywali, w końcu aż do przesady starali się ich we wszystkim, nawet w zepsuciu moralnym, naśladować. Niekiedy, bo i do tego się przyznać należy, mężowie posługiwali się swoimi połowicami, kiedy szło o przeprowadzenie korzystnego interesu. Tak na przykład głośną była historia na Podolu w zeszłym stuleciu; opowiedzmy ją w kilku słowach. Działo się to podczas konfederacji barskiej, jenerał dowodzący alianckimi wojskami zakwaterował w miasteczku położonym w sąsiedztwie dóbr p. miecznika; miecznik chciał skorzystać z okoliczności, uwolnić się od „konsystencji zbrojnej", a po wtóre przedać produkta, udało mu się to wszystko przeprowadzić bardzo korzystnie, chwalił się więc przed podkomorzym Lipińskim: „Posłałem — pisał do niego — Joasię, ona do takich spraw bywała, jaśnie wielmożny generał przyjął ją wdzięcznie, zapewnił, że wioski moje od kwaterunku uwolni, rezolwował nadto, by furaż u mnie po cenach dogodnych ściągano... hic mulier, powiadam waszmości panu, ta moja Joasia"...

Jakże się różni ostatnie pisanie miecznika, wyprawione do podkomorzego: Joasia, powolna rozkazom męża, zbyt często zaczęła odwiedzać pięknego dowódcę... i z jednej z takich wycieczek nie powróciła już wcale. A wypadek to nie wyjątkowy, nie odosobniony, ale prawie, rzec można, powszedni w onych czasach...

Że zepsucie było wielkie, że często lekceważono sobie kobiety, o tym szczegółów pełno znaleźć można w ówczesnych pamiętnikach. Nie mówimy tu o klasie niższej, o warstwach podścieliskowych, jeżeli się tak wyrazić można, ale o tej najwyższej, pełnej elegancji i układności francuskiej. Wiemy, że Kazimierz Sapieha, którego matkę, wojewodzicową mścisławską, pomawiano nie bez słuszności o bliższe stosunki ze Stanisławem Augustem, nieraz się głośno w ten sposób odzywał: „Gdybym mógł wątpić o własnej matce i czyli jestem szczerym Sapiehą, utraciłbym tę wątpliwość, gdyż czuję w sobie naturę prawdziwie Sapieżyńską, to jest ducha ochoczego do walczenia z królem we wszystkim". Tenże Sapieha, jak utrzymuje Vautrin, na wieczorach ładne panienki w gors całował, prawił im nieprzyzwoitości; tak samo postępował ks. Józef, młody de Ligne — i to się nazywało „tężyzną". A owoż uganianie w wisky po ulicach Warszawy, wprowadzone przez pięknego, choć nazbyt wietrznego Pepi, i tak gorąco naśladowane przez nasze panie. Przyszło w końcu do porozumienia między pięknościami warszawskimi a synowcem królewskim — i odtąd w kabriolecie obok woźnicy figurowały zawsze dwie nadobne córy senatorskie, konie w szalonym rozpędzie tratowały wszystko na ulicy — sześć rączych rumaków z trudnością dawało się utrzymać małym rączkom niewieścim. W ślady dam wielkiego świata podążyły bankierowe, aż nareszcie „ukazały się w kabrioletach dziewczęta nie należące do żadnych z klas społeczeństwa, bo żyjące ze wszystkimi w stosunkach". Młode mężatki, naturalnie mające prawo, a niekiedy tylko pretensją do piękności, rankami, spoczywając w łóżku, przyjmowały swoich wielbicieli; schadzki w Ogrodzie Saskim, w gustownie urządzonych łazienkach Jezierskiego, były rzeczą powszednią, posłańcy z czułymi bilecikami zapełniali przedpokoje. Nierząd przechadzał się publicznie po ulicach z podniesioną głową, z wyzywającym uśmiechem. Dość przeczytać wrażenia z pobytu w stolicy Sehulca, pamiętniki dra Lafontaine'a, by się przekonać, do jakich rozmiarów rozpasania doszedł.

Naturalnie, że Warszawa stanowiła ton pod tym względem, ale też i prowincja starała się ją naśladować. Toż ks. eks-podkomorzy z faworytą swoją Józefką odwiedzał siostrę, panią krakowską, w Białostoku zamieszkałą, i łaskawie oboje byli od niej przyjmowani. Na każdym większym dworze takie Józefki, posiadające względy samego pana, występowały, przez ich pośrednictwo chudopachołek mógł się dobić krescytywy. Wołyń może pod tym względem prym trzymał, dostatku tam było więcej, poloru także niemało, a chęć używania przeważała jedno i drugie; potwierdzenie tego, com powiedział, znaleźć łatwo w Ochockim, Detiuku, Bukarze — a ile to jeszcze przygód, nie objętych spisem wzmiankowanych pamiętnikarzy, uszło ich uwagi. Mamy na przykład pod ręką bardzo ciekawą wiązkę papierów i korespondencji, dotyczy ona pewnej damy z XVIII w., noszącej jedno z pierwszych nazwisk w kraju: mąż ją odumarł młodą, a był bogatym, kiedy wdowa nie miała nic prawie, testamentu nieboszczyk nie zostawił, więc szwagier jejmości, także senator, testament sfabrykował, czyniąc ją dożywotniczką ogromnej fortuny; autor tak cennego dokumentu dostał pół miliona jednorazowo, ale chcąc sobie zapewnić i na potem stałe korzyści z dóbr wdowy, obowiązał ją osobnym skryptem, że nigdy ,,w kontrakty małżeńskie" nie wejdzie; całą umowę, w której jest wyraźna wzmianka o sfałszowanym testamencie, kontrasygnował swoim podpisem kanclerz Młodziejowski. Wdowa więc przystała na wszystko, a krewniak, chcąc się wywzajemnić powolnej kuzynce, zawsze jej nastręczał młodych i pięknych rezydentów; póki jejmość nie zaszła w lata — jakoś to się udawało, ale i na starość się nie ustatkowała, zaczął ją bałamucić Francuz przybłęda, namówił do podróży po Europie i, po prostu przegrawszy babkę w. karty, sam się wyniósł cichaczem do Francji. Trzymano więc biedaczkę prawie pod kluczem w Homburgu, póki się z długu — i to znacznego — wynoszącego przeszło 30 000 dukatów — nie uiściła. Ale odtąd nastąpiła poprawa, a król jadąc do Kaniowa, odwiedzał ją i z wdziękiem a uszanowaniem całował rączki poważnej grzesznicy.

Na Ukrainie nie było lepiej, Chrząszczewski aż nadto jaskrawo maluje stosunki ówczesne, a Drzewiecki, z właściwą sobie galanterią i słodyczą, także niejednej niewieściej swawoli przekazał wspomnienie. Skala moralności w dawnym województwie ruskim stała bardzo nisko; gdyby połowa tego, co Taszycki pisał o kobietach „zakordowanego kraju", była prawdą — to wówczas wyżej wypowiedziane zdanie wypadałoby do najpobłażliwszych zaliczyć; a i tkliwy śpiewak Justyny, idylliczny Karpiński, niemało nam przekazał szczegółów dotyczących lekkomyślności pań lwowskich.

Podaję ogólniki, podaję dlatego, żeby wykazać, jak wysoko, w porównaniu z przeszłością, stoimy pod względem moralnym obecnie — nie jest to pochlebstwo, ale prawda najszczersza, a choćby dla potwierdzenia słów naszych, weźcie statystykę rozwodów, spadła ona do minimum; a w drugiej połowie XVIII w. rozwody tak były zwyczajne, że Józef Ciołek Komorowski, w liście do króla malując ich smutne następstwa, jako środek na złe doradzał utrudnienie spraw tego rodzaju, separacją i zamykanie w klasztorach płochliwych niewiast, łamiących wiarę małżeńską. Jak gdyby równie często nie łamali ich płochliwi mężowie! Dzisiaj wietrznica zasiadająca u domowego ogniska stanowi wyjątek, o którym wszyscy wiedzą: ...Kobieta — to biały anioł rodziny, matka przyszłych pokoleń... nasze niewiasty zrozumiały owo wzniosłe zadanie — toteż czołem przed nimi bijemy...

Ale spytacie, czyż w przeszłości niedawnej zbywało nam na takich wzorowych matronach? Nie — ale na nieszczęście stanowiły one wyjątek. Typ powszedni, przyświecający społeczności naszej w XVI, a nawet XVII stuleciu, za panowania Stanisława Augusta stawał się coraz rzadszym... Powstawano już wtedy na to zamiłowanie płci pięknej w zbytku, próżniactwie, intrygach i romansach. Autor Myśli przy kominku wydanych na początku Sejmu Czteroletniego w małej broszurce na 40 stronicach, sporo umieścił uzasadnionej goryczy; według niego, konfederacja barska była „kłótnią kobiecą", a modnisia polska wcale niepochlebnie wygląda: „Matka moja — mówi — cały poranek trawiła na urządzeniu domu, wszędzie była, gdzie rząd domowy, ochędóstwo i zdrowość pokarmów potrzebowały jej oka. Ogrody, spiżarnie, spichlerze, ogrody kuchenne, mleczarnie, ile jej czas pozwolił, widziała, toteż bydło było zdrowe, jak dziś papugi i pieski, spiżarnia pełna dobrych żywności, jak dziś gotowalnia pełna zapachów i słodkich biletów, spichlerz pełny czystego ziarna, jak dziś szyfoniery pełne bombonków, ogrody pełne owoców i roślin zdrowych, smacznych, jak dziś pełne pagóreczków, strumyczków, kabinek i grotów; mleczarnia pełna ochędóżnie zebranej śmietany, jak dziś buduary pełne bagatel modnych, dom pełen niewinnej wesołości, jak dziś pełen nudów i ziewania". Dzwon staropolskiej fabryki także niemało przytacza obrazów bolesnych, kąsa sercem, pisze krwią, nawołuje do poprawy: „wiele ja sam — mówi autor — cudzych żon odmówionych widziałem, wiele utrzymywanych z pogorszeniem całej publiczności, wiele dotąd matron bezwstydnych, wiele bezkarnych paniczów"...

Więc i moraliści nawoływali do porządku, starano się nawet w formy prawne przyoblec przepisy dotyczące rozwiązłości. Ale niestety, sami nieraz prawodawcy po najgwałtowniejszych dyskusjach szukali wypoczynku w towarzystwie powiewnych, słodkich, ujmujących zalotnością pań wielkiego świata. Wobec modrych ocząt poglądających z przenikającą czułością, wobec uśmiechu, który oczarowywał, poważny mąż stanu zapominał o wszystkim (i poważni mężowie stanu mają chwile słabości) i za jedno uściśnienie drobnej, wypieszczonej, o różowych paluszkach rączki gotów był wszystkie swoje projekta, choćby ujęte w formę paragrafów i fascykułów konstytucyjnych, skazać bez żalu na całopalenie.

Skończyło się też na projektach tylko — i temu się wcale dziwić nie wypada, na Katonach nam zbywało, a względną powolnością dla płci pięknej wszyscyśmy po trosze grzeszyli.

A wszakże, jakby przeciwieństwo tego, com wyżej powiedział, z zamglonej choć niedawnej przeszłości występują nieraz typy niewieście wedle zakonu bożego — i to nie mniszki welonem czystości otulone, nie dewotki całe życie na trzepaniu pacierzy spędzające, ale matki licznych rodzin, dźwigające obowiązki społeczne ze słodkim uśmiechem, z pogodą niezamąconą, ciche pracownice u domowego ogniska, nie szukające rozgłosu z tego, że podołały ciężarom na barki ich złożonym,  nie upadły, nie zamknęły się w samolubnej skorupie, ale wytrwały do końca — do grobowej deski.

Właśnie wizerunek takiej niewiasty chcę tu nakreślić, a jeżeli blado wyglądać będzie, nie moja w tym wina, materiału skąpo znalazłem pod ręką — prawdziwa bo cnota rozgłosu nie szuka...

Najprzód poznajmy osobę. Jest nią Marianna Tarłowa starościna skalska.

Tarłowie zajmują wydatne stanowisko w dziejach Rzeczypospolitej; w początkach nowatorowie, w końcu „zelanci" pod względem religijnym, liczyli w rodzie aż pięciu dygnitarzy kościelnych a osiemnastu świeckich senatorów. Ale już w połowie XVIII wieku splendor domu i jego znaczenie upada. Tarłowie ubożeją, ostatni głośniejszy z Toporczyków, przynajmniej u nas, na kresach, to Karol kasztelan lubelski, syn lubelskiego wojewody, zmarły w 1750 r.; uwija się on po Wołoszczyźnie jako ajent dyplomatyczny, wchodzi w stosunki z baszą chocimskim, poturczonym Węgrzynem Kołczakiem, który na granicy Rzeczypospolitej odegrywał rolę wezyra na małą skalę. Dworzanin kasztelana zostawił nam relacją tych stosunków; pozwólcie, że choć jeden z nich ustęp przytoczę: „Będąc w Chocimie z panem moim u baszy Kołczaka, który z węgierskiego szlachcica niedawno się poturczył, byliśmy od niego w wielkiej ludzkości przyjęci, który ma z dawna znajomość z moim panem. Ten tedy basza, co tylko miał ciekawego z wschodnich krajów azjatyckich, nam opowiadał i prezentował, na ostatek i żonę swoją — co u nich jest rzecz trudna. Zaprosił nas potem do jednego pokoju, dość pięknie meblami przednimi przybranego, gdzie zastaliśmy kawę gotową; tam, między innymi dyskursami, przy owej kawie wszczął się też dyskurs o potencjach sąsiedzkich i ich teraźniejszej możności; nie więcej osób w tej kompanii było jak tylko pięć: pan mój, basza Kołczak, ja i dwóch Turków szlachetnych mężów, jego dobrych przyjaciół." Dyskursu nie przytaczamy, tym bardziej że nie ma on żadnego politycznego znaczenia, przekonać się z niego łatwo, że Tarło z góry otrzymał pewne instrukcje do traktowania z poturmakiem i że — jak ten ostatni, tak równie i senator polski — nie mieli należytego pojęcia o potencjach ościennych, zanadto je sobie w układach lekceważąc.

Dom chylił się ku upadkowi, ale żył przeszłością, inne prądy, przepływające u góry, zepchnęły go na podrzędne stanowisko. Otóż Adam Tarło, synowiec wojewody sandomierskiego, już dobrze podupadły majątkowo, starosta brzegowski i gostyński, ożenieniem zdobył sporą fortuną. Połączył się on dożywotnim związkiem z Anną Salomeą Mierzejewską kasztelanką zakroczymską, która mu wniosła w posagu klucz Zbrzyski, tj. miasteczko Zbrzyzie i cztery spore wioski: Huków, Marianówkę, Siekierzyńce i Kociubińczyk; spuścizna ta dawna po Lanckorońskich przeszła do Mierzejewskich drogą spadku w ten sposób, że jedyna córka Franciszka — Agnieszka, wnuczka wojewody bracławskiego i hetmana polnego koronnego — wniesła je mężowi, po matce zaś sukcedowała jedynaczka, żona tylko co wzmiankowanego Adama Tarły, który też po zgonie teścia dostał wcale spore starostwo skalskie, z miasteczka i jedenastu wiosek złożone (Skała, Iwanków, Gustyn, Krasiłów, Żabińce, Jarosławka, Latawa, Bereżanka, Dawidkowce, Łosiacz, Kołodrubka i Sieńków), z którego dochód przeszło 40 000 zł wynosił. Tarłowie mieli troje dzieci: córkę i dwóch synów; otóż młodszy z nich, także starosta skalski i dziedzic na Zbrzyziu, gospodarz żaden, nie kochający się w rolnej pracy, będąc jeszcze kawalerem nadszarpnął fortuny i wchodząc w ,,kontrakty małżeńskie" z Marianną Ilińską pragnął jej posagiem poprawić zawikłane interesa.

Marianna była córką Kazimierza Ilińskiego starosty niżyńskiego, zrodzoną z Szuszczewiczówny. Ilińscy dorabiali się znaczenia, Kazimierz wprawdzie należał do ziemian dostatnich, ale dopiero wnuk jego, a siostrzeniec Marianny, Józef August, znacznie już później zdobyć sobie potrafił stanowisko przy dworze rosyjskim, a jednocześnie i obszerne dobra na Wołyniu.

Tarłowa wprawdzie wniesła mężowi tylko 200 000 zł i parę chudych wioseczek, na nieurodzajnej glebie Polesia wołyńskiego położonych, ale nadto wniesła mu skarb większy od tego wszystkiego, bo szczere  przywiązanie i miłość domowego ogniska, rządność, oszczędność. Jej to zawdzięczał p. Szymon, że przeżył długich lat kilkadziesiąt, nie turbowany od wierzycieli, co więcej — przepędził je na zabawach i rozrywkach, spychając cały ciężar gospodarstwa na cichą i skromną małżonkę. Dzieci przybywały im z rokiem każdym, nie wszystkie się chowały, ale sześcioro zostało przy życiu: trzech synów i tyleż córek — naturalnie, że starościna musiała pamiętać o ich wychowaniu. Dobra rozległe liczyły ziemi kilka tysięcy morgów, i to ziemi złotodajnej, podolskiej; jeszcze przy tym starostwo, ale to graniczyło z majętnością Tarłów, kiedy wołyńskie posażne wioski samej pani o kilkadziesiąt mil były oddalone, toteż starościna powierzyła je opiece matki, staruszki bardzo czynnej — snadź w nieznanym Szuszczewiczów rodzie przeważała zdolność administracyjna, bo Ilińscy nie posiadali jej wcale.

A tu i dom wypadało utrzymać na stopie pańskiej: posiadał on swoje tradycje, nie chciała więc im uchybić uboga szlachcianka wołyńska, by jej nie pomawiano o lekceważenie zasług wyniesionych z przeszłości, choć mąż do żadnych zasług nie rościł pretensji, po zaszczyty nie wyciągał ręki, używał życia, poprzestając na niewinnych choć kosztownych uciechach — istny to był typ szlachcica epikurejczyka XVIII stulecia!

Jeszcze ojciec p. Szymona osiadł stale w Zbrzyziu, ale że dla człowieka, pamiętającego o nietuzinkowym pochodzeniu, koniecznym było i gniazdo odpowiednie, więc zaczął nad Zbruczem zamek budować; uprzątnął ruiny z XVII w., po Lanckorońskich pozostałe, z resztek, nie rozsypanych w gruzy, o tyle skorzystał, że do nich zastosował plan nowy — ale, czego mógł sobie pozwolić pradziadek jego macierzysty, pan bardzo sporej fortuny, to właśnie jego naraziło na wielkie koszta; a musiał być ów zamek na wielką obmyślany skalę, kiedy do dziś pozostała jego brama tylko stanowi wygodne o kilkunastu izbach pomieszkanie. W obszernym parku rozścielającym się na płaszczyźnie, a przypartym do malowniczych brzegów rzeki, wznosił się okrągły, gustowny budynek, przeznaczony dla teatralnych reprezentacji. Ale w epoce rządów starościny stał już pustką, nie trzymała ona nawet kapeli nadwornej — do tańca sprowadzano muzykantów sześciu ze Skały; można nawet było sobie pozwolić, wcale to bowiem nie była droga przyjemność — dziesięć złotych za całonocne wygrywanie otrzymywali małomiasteczkowi artyści.

Jeszcze ojciec p. Szymona sprowadził do miasteczka kapucynów i ulokował ich w drewnianym, bardzo skromnym budynku, zaraz jednak — w r. 1744 — zaczął się krzątać około dźwignienia pięknego kościoła i klasztoru, który opasał wysokim murem w kształcie topora — aluzja do herbownego znaku właściciela. Nie sądzono jednak było Adamowi Tarle ukończyć ani zaniku, ani kościoła. Może te nadmierne wydatki, a do tego jeszcze zaburzenia krajowe nadszarpały dobrze jego fortunę; wreszcie, jak już wspomnieliśmy wyżej, miał troje dzieci i córkę Ewę, którą wydał za kasztelana czchowskiego Stefana Dembowskiego — należało ją wyposażyć; starszy syn Bonawentura dostał starostwo brzegowskie i spłat pieniężny, na dobrach więc zbrzyskich już były znaczne ciężary, nim one przeszły do Szymona, a ten ostatni swoją niezaradnością jeszcze je bardziej powiększył. Maria, wchodząc pod strzechę małżonka w drugiej połowie XVIII wieku, zastała ruinę wraz z pretensją do wystawnego życia, pretensją podniesioną w mniemaniu nowożeńca do znaczenia obowiązku; nie od razu wszakże zabrała się do ratowania „mężowskiej substancji": młodość, niedoświadczenie, może nawet nieśmiałość stanęła temu na zawadzie; uboga szlachcianeczka, przyjęta do senatorskiego domu, nie miała odwagi od pierwszego dnia zaczynać reorganizacją — powoli przyszło do tego, a że przyszło, łatwo się o tym przekonać z jej zabiegów, pomyślnym uwieńczonych skutkiem.

Otóż przystępujemy teraz do sprawozdania z owego tak pospolicie zwanego „babskiego gospodarstwa" starościny. Ciekawe jest ono pod tym względem, że maluje rozumne zabiegi możnej pani osiadłej na wsi, pani mającej wszelkie prawa do używania życia, jak używały go równe jej stanowiskiem nasze kobiety, jak używały go mniej od niej piękne i mniej szczęśliwe. A piękna zaprawdę była p. Szymonowa, tak przynajmniej wnosić można z jej portretu robionego w młodości przez wcale wprawnego, choć nieznanego artystę: jasna blondynka o rysach regularnych, miała duże pełne słodyczy oczy błękitne, kibić szczupłą w ciemną niezbyt wygorsowaną szatę przybraną, na głowie zasłona przezroczysta, wdzięcznie związana pod brodą, słowem typ słowiański, pełen czerstwości, zdrowia, pogody i spokoju. Rzetelność niemal przysłowiowa, bo dochowana do dziś w tradycji — to główna cecha jej charakteru; zapobiegliwość i rządność — godne naśladowania po wszystkie czasy. Potwierdza to nawet rachunkowa księga starościny, którą mamy przed sobą: foliant z 18 arkuszy złożony, w wytartą i zużytą tekturkę oprawny, na pierwszej karcie oznaczony nr 7, więc miał sześć poprzedzających zeszytów, i istotnie, egzemplarz nasz stanowi ułamek, obejmujący ostatnie dwunastolecie życia starościny, to jest od r. 1772 do 1784 r. Stosunki ówczesne zmieniły się bardzo, szczególnie dla Tarłów, których majętności przecinała nowa granica: dobra zbrzyskie zostały przepołowione, wieś Kociubińczyk odeszła do państwa

Habsburgów, reszta leżała w obrębie uszczuplonego województwa podolskiego; ze starostwem rzecz się miała odwrotnie, całe prawie odcięte kordonem, trzy tylko wioski po tej stronie Zbrucza położone, mianowicie Żabińce, Latawa i Bereżanka odeszły do Rzeczypospolitej, z których płacił starosta kwarty do skarbu 8 337 zł. Naraz Tarłowie zostali dwukrajowymi poddanymi, tak więc sobie poradzili: p. Szymon zrzekł się dóbr zakordonowych na rzecz młodszego syna Floriana, który „z tytułem hrabiowskim zamieszczony w spisie obywateli Królestwa Galicji i Lodomerii", wykonał homagium; na tej to zasadzie późniejsza komisja, wysadzona w Warszawie między 1819 a 1825 r., tytuł mu ten potwierdziła. Starościna nie używała go wcale, pozostała do zgonu starościną, do zgonu też de facto rządziła całą masą dóbr mężowskich.

Otóż raptularz wyżej wzmiankowany nosi napis: Książka M. Tarłowej, ręką samej właścicielki nakreślony, a niżej dodano innym charakterem: „dla zapisywania wybranych zasług Imci Dam i innych służących płci białej". Zadanie bardzo skromne; rozpatrując się wszakże w raptularzu, łatwo się przekonać można, że p. Szymonowa zakres ten przekroczyła niejednokrotnie, wciągała bowiem do książki jak najskrupulatniej wszystkie wydatki i wszystkie dochody, czy to jako grosz gotowy, czy jako produkta gospodarskie, do jej „babskiego" wydziału należące. Są tu oprócz tego i uwagi rozmaite, i rysuneczki, nie zawsze szczęśliwe, roślin egzotycznych, plany budynków, ogrodów warzywnych itd. Następnie idą sekreta gospodarskie i leki na ospę, żółtaczkę, zimnicę („frebrę"), nie tylko sympatyczne, ale składające się z ziół rozmaitych; są długi zaciągane, długi zaspokojone, zasługi oficjalistów i panien respektownych, sumariusz mleczny, zbiorów maku, hanyżu, cebuli, ogórków, owoców.

Nieprawdaż, że to prozaicznie wygląda! — senatorskiego potomka małżonka, okolona faskami masła, „berbenicami" sera, przesiąkła nie arcyprzyjemną wonią roślin, choć użytecznych, ale krajowych. Nieprawdaż, że nawet w epoce obecnej, hołdującej realizmowi, wszystko to nie nadaje się do opowieści wyciętej z przeszłości. Przyzwyczailiśmy się malować kobietę z drugiej połowy XVIII stulecia owianą rozkoszną mieszaniną zamorskich pachnideł, okraszoną różem, otuloną pieściwie koronkami, w jaskrawych a powiewnych szatach, z uśmiechem uroczym, ze spojrzeniem pełnym nieziszczonych obietnic i nie dotrzymanych przyrzeczeń.

I starościna robiła niekiedy kosztowne sprawunki, nic dziwnego, miała córki dorastające, wreszcie, nie mogła bez uchybienia domowi prezentować się gościom w wyszarzanym szlafroczku, przeciwnie, pomimo krzątania się około gospodarstwa, służyła ona paniom okolicznym za wzór elegancji i mody; tak na przykład w liście pani podkomorzyny Lipińskiej, kreślonym do jednego z kupców kamienieckich, czytamy te słowa: „przyszlij mi, proszę, waszmość, tej materii, którą starościna skalska wybrała — ma ona dużo gustu i znajomości rzeczy; item szambrowanie gronostajowe do salopy; item szlamy pod jupę i rydengot pąsowy: pani Tarłowa w sklepie bławatnym waszmościa to wszystko znalazła"... A nie należy zapominać, że podkomorzyna w całym niemal województwie znana była jako wybredna strojnisia. Dział jednak kosztowniejszych nabytków, uskutecznionych przez starościnę, w ostatnim życia okresie bardzo się skromnie prezentuje; pomijając najrozmaitszych barw „hatłas", kupowany podczas pobytu w Warszawie 1772 roku na sumę ośmiuset kilkudziesięciu złotych, pomijając kilka sztuk „olenderskiego" płótna za 260 florenów, spotykamy niewiele rzeczy zbytkownych, jak pierścień brylantowy za dukatów trzydzieści (540 złotych), „kanaczek na szyję i kolczyki" za 15 dukatów, i „perły uryańskie z krzyżykiem brylantowym" za 39 dukatów. I zaraz, jakby chcąc kompensować te wydatki dla siebie porobione, jednocześnie kupuje mężowi „zegar z dewizą za 936 zł"; po drodze, dojeżdżając do domu, nabywa żywą sarnę za 60 dukatów (to chyba mylnie podana cyfra) w Łosiaczu i składa do rąk Jegomości 100 czerwonych złotych „na cug koni", bo dawniejszy sprzężaj okaleczał i zestarzał na dobre.

Może wszakże czytelniczki ciekawe są cen ówczesnych w stolicy praktykowanych, otóż dodamy, że „hatłas" błękitny płaciła starościna po 11 złotych łokieć, kitajkę czarną po 5 zł, lustrynę po 10 zł, morę po 18 zł itd.

A trzymajmy się porządku przyjętego przez p. Szymonową. Najprzód w jej księdze zapisana „percepta", nie w każdym roku bywała ona jednakowa, wahała się między 40 a 70 000 złotych. W skład jej wchodził dochód z dóbr wołyńskich, prowizja od reszty posagu, z gospodarstwa „babskiego" w majątku zbrzyskim, z arend należących do jejmości, z podatków, które przewierni składali, z „folwarczku", tj. małego kawałka ziemi (dzisiejsza Czaharówka), kędy zasiewy robiła starościna, nareszcie z „porękawicznego" od rozmaitych dzierżawców (młynarzy, szynkarzy, sadowników, tj. wynajmujących ogrody owocowe); taki kontrahent płacił pewną sumę do skarbu, nadto zobowiązywał się ustnie skromny od tej sumy odsetek składać do rąk samej pani; w jednym 1779 r. porękawiczne wynosiło 800 zł, choć się nie wszyscy z przyrzeczenia danego uiścili; tak na przykład obok pozycji „arendarz z Kociubińczyka" miejsce na wypisanie cyfry zostawione, a potem na boku dodano z pewną fantazją, zdradzającą niecierpliwość i nieukontentowanie: „nie dał". W sumariuszu dochodów znajduje się w 1772 roku zatytułowany dość oryginalnie: „z wygranych różnymi czasy" — reprezentuje on skromną sumkę 614 zł. Nie myślcie wszakże, by się starościna bawiła kartami, jako żywo nie, małżonek to jej próbował szczęścia na zielonym polu i prawie zawsze niefortunnie; przeciwnikiem jego i zwycięzcą był „pan major rosyjski". Po raz pierwszy stawił się on w Zbrzyziu w towarzystwie jenerała Szyrkowa konsystującego na Wołyniu, choć, dodamy nawiasem, że do niego należały i komendy alianckie rozkwaterowane na Podolu. Szyrkow był dobrym znajomym Ilińskich, ożeniony z Ledóchowską, daleką ich powinowatą, uważał za obowiązek odwiedzać Tarłów, ilekroć wypadło mu bawić na pograniczu multańskim; podejmowano go bardzo gościnnie w Zbrzyziu, starościna nawet sprowadzała kilkanaście butelek „przedniego" wina francuskiego, bo jenerał węgierskiego nie lubił, a tego znaczne zapasy znajdowały się w piwnicy, a i wódek „aromatycznych" dostarczyła kupcowa skalska Perla, przyjaciółka, wtajemniczona we wszystkie interesa dziedziców. Major, towarzyszący jenerałowi, grał w karty, grał i w kości, starosta także nie był od tego, więc zasiedli do zabawy, z początku zwyciężył gospodarz, ale też potem płacił haracz dość nieskąpy i stały; tak na przykład „przegranych majorowi" przez p. Szymona naliczyliśmy w ciągu trzech lat ostatnich przeszło 19 000 zł.

Gospodarstwo „babskie" w szczególnej pieczy miała starościna, doprowadziła je też do wysokiego stopnia doskonałości, a produkcje do tej kategorii należące musiały się odznaczać sumiennym urządzeniem, kiedy tak były poszukiwane; trudno uwierzyć, a jednak prawdą jest, że masło i ser wysyłano ze Zbrzyzia nie tylko do Tarnopola, nie tylko do Lwowa i na Wołyń,  ale nawet do Warszawy. A co się tego w roku uzbierało? W lata na przykład, wprawdzie najświetniejsze, przedawała starościna po 52 fasek masła na sumę 1 296 zł, po 1 666 garncy sera (garniec po złotemu), za ogórki i kapustę brała po 600 złotych, nadto zbywano tysiące kur i jaj, cebuli po 100 wieńców (20 groszy sztuka),, 4—6 korcy maku, 12 korcy hanyżu; w jednym 1776 roku otrzymała ,,z Polski za miody 50 dukatów, co czyni 850 złotych", a dodać winniśmy, że półbeczek miodu płacono w tym okresie czasu od 6—8 czerwonych złotych. A płótna np. w jednym 1774 r. poszło w handel 174 półsetków, za co wypłacono 2 600 złotych. Ale tu jeszcze nie koniec produkcji gospodarstwa kobiecego; zbierano na sprzedaż po kilka kamieni wełny, wosku, kilkadziesiąt skór, nadto żywy zbywający inwentarz — barany, wieprze, cielęta itd., tak że w percepcie kategorie wyżej podane reprezentowały poważną sumę, bo od 18 do 25 000 zł rocznie. Łąki także należały do starościny, siano z nich szło na karm ,jałownika", ale stanowiły one i dochód niemały, do 5 000 zł dosięgający, był to tak zwany ,,furaz", może właśnie ów p. major, tak szczęśliwy na zielonym polu, figurował jako nabywca furażu, wojskowych bowiem rosyjskich uważano za najpożądańszych kontrahentów, płacili dobrze i zawsze gotówką; domysł nasz potwierdza jeszcze i to, że sumy za siano podane są w rublach, przerobiono tuż zaraz dla okrągłego rachunku na złote.

Starościna po drugim podziale myślała szczerze o zaprowadzeniu wielkich plantacji tytoniowych, zaczęła od fabryki cygar (tu już znać wpływ zwyczajów niemieckich); Szloma, faktor nadworny, zakupił materiał potrzebny w paszałykacie Urzyjskim (dzisiejszej Besarabii) za 1 900 zł; ale się nie udały projekta, bo po jednorocznych próbach zarzucono je potem zupełnie. Jedyna to spekulacja, która w rezultacie straty przyniosła.

Proszę wszakże nie zapominać, że wyżej podany sumariusz produktów gospodarstwa kobiecego starościny stanowił tylko część pewną, pozostałość nie zużytą; nim się odłożyło na sprzedaż, część z masy zostawała w domu, część, i to znaczna, szła w podarunku dla znajomych, oficjalistów, duchowieństwa; tak na przykład czytamy notatkę p. Szymonowej w raptularzu: „ponieważ u Wojszczycowej wyginęły krowy, więc posłać jej 4 faski masła". Proboszcze okoliczni i klasztory, nawet dalsze, corocznie oprócz jarzyn i owoców otrzymywali ser i masło, i to sporymi partiami — do takich należeli: paroch w Skale, Oryninie, Mielnicy, miejscowi oo. kapucyni, dominikanie, karmelici i panny dominikanki w Kamieńcu. Skrupulatność pod tym względem do tego stopnia była posuniętą, że ojcowie bosi, w stolicy województwa osiedli, nie zostali pominięci, nie bacząc na to, że „się z Jegomością procesowali o zaległą prowizją". A wieleż to pod okiem samej pani z płótna miejscowego i materii zamiejscowych wyrabiano humerałów, obrusów, alb, komeszek, sukienek dla rozmaitych świętych, kap, firanek itd.

W apteczce i lamusiku panował wzorowy porządek: pełno tam przysmaków znalazłeś, jak „pierniki wedle sekretu toruńskiego", „ciasta makowe", nadto porzeczki, agrest, chmiel, wiśnie, śliwy, cytryny smażone w cukrze, bez w miodzie, rozmaite soki, a obok nich larendogra, skuteczna „w wielu wypadkach", szczególnie lewandowa albo rozmarynowa. Z leków — mięta, melisa cytrynowa, rubarbarum, „kremortartar", driakiew wenecka, fiałkowy korzeń, skórka cytrynowa moczona w winie „od nudności lub czkawki itd." Wydział bowiem leczniczy spoczywał w ręku prababek naszych, lekarzy mieliśmy zbyt mało, i to po większych miastach albo na wielkich dworach. Raz tylko w przeciągu lat dwunastu udawała się starościna do „doktora w Kamieńcu", bo w raptularzu wystawiona cyfra honorarium — trzy dukaty. Zwykle zaś sama pani leczyła, a w wypadku potrzeby puszczenia krwi komu z chorych przywędrowywał cyrulik Żydek ze Skały, a po szczęśliwie dokonanej operacji otrzymywał groszy 12 od osoby; nie musiał on wszakże na tym poprzestawać i oprócz gotowizny wymodlił sobie albo kurę, albo trochę ziarna, owoców — widocznie modłę stosował do pory roku i usposobień jaśnie wielmożnych dziedziców.

A kiedy mowa o aptece, dodajmy jeszcze, żeśmy w raptularzu nigdzie nie znaleźli wzmianki o bielidle i różu, miałyżby je panie, w zbrzyskim zamku zamieszkałe, nie używać? Bardzo być może, księga bowiem starościny jest z wielką skrupulatnością pisana, wciągała do niej wszystko, najdrobniejsze, nie przenoszące kilku groszy wydatki; w dziale, który tu opuścimy, szeroko się rozwodzi „o sekretach białogłowskich", więc by się nie wstydziła wzmiankować o tych toaletowych addytamentach wreszcie, czyż się mogła spodziewać, że za sto lat niedyskretne oko rozczyta się w jej notatkach — raptularz pewnie nie dla potomności układała.

Z czasem i piwnica, i stajnia, wreszcie tak zwany żywy remanent wzięła troskliwa gospodyni pod swoją opiekę; p. Szymon z przyjemnością zrzekał się nad tym wszystkim władzy. I zaraz wino węgierskie w beczkach przytransportowano za pośrednictwem imć pana Morawskiego, „który mieszkał w Dukli, majętności niegdyś Mniszchów", i miał stosunki nawiązane z właścicielami winnic w stolicy Budy położonych; francuskie kupowała okseftami, płacąc za okseft po 38 dukatów (684 zł). W sprowadzaniu powozów z Wiednia dopomagał jej krewniak mężowski — Lanckoroński; kareta kosztowała z dostawą 120 dukatów, piękny „koczyk dla Florka", syna młodszego, 360 zł — wszak prawda, że bajecznie tanio. Kiedy szło o kupno koni, wówczas do rady zapraszano „pana Wojszczyca", a nawet nabyte prezentowano mu, by zdecydował, czy nie defektowe. Ale za to krowy, woły i bawolice sama starościna oglądała, sama naznaczała ceny; tak za krowę z cielęciem płacono najwyżej 35 zł, za parę roboczych młodych byków 150 zł, bawoł kosztował 217 zł, samica drożej o kilkanaście złotych, zwłaszcza jeżeli mleczna, itd.

Dochody te z kobiecego gospodarstwa i dóbr posagowych samej pani szły na utrzymanie domu, na zbyt kosztowne fantazje starosty, na prowizje od długów dawniej zaciągniętych, czasem się nawet nimi i kredytorów, zwłaszcza gwałtowniejszych spychało; perceptę bowiem ze starostwa pochłaniała kwarta, składana „rządowi cesarskiemu" (11 161 zł rocznie), a z majętności jegomościnych zabierali wierzyciele. Że tak było, jak mówimy, na to w raptularzu dowodów aż nadto.

Dwór trzymano wedle mody staroświeckiej dość liczny: 12 panien szlacheckich stanowiło fraucymer, nadto kilka wychowanek, cały legion praczek i dziewek. Do męskiej obsługi należeli oficjaliści — podstarościowie — było ich siedmiu, leśniczy i pisarze tokowi; funkcję kasjera pełniła sama starościna. Był jeszcze burgrabia, osobny domowy plenipotent do interesów, a na tych w Zbrzyziu nie zbywało, dalej szli lokaje, szatni, hajducy, kilku „huzarów", ogrodnicy, cały sztab kuchenny z kuchmistrza i kuchcików złożony, masztalerze, stajenni itd. Nad kobietami trzymała władzę pani Gruszecka, prawa ręka starościny; jej to, udając się na Wołyń, zostawiała ona gospodarstwo, oddawała „pod regestrem" kredens, apteczkę, spiżarnię i osobno odstawione na przedaż przeznaczone produkta gospodarskie.

Najwięcej brali pensji podstarościowie, bo po 200 zł rocznie prócz ordynarii; panny po 100 zł „i darowiznę na tydzień przed świętami Bożego Narodzenia". Już to i pod względem prowadzenia rachunków ze służbą starościna wielką się odznaczała akuratnością. Choćby dla przykładu weźmy umowę z panną Grocką. „Przystała na garderobianę, pisze p. Szymonowa, zasługi 100 zł dostała" po dwóch latach, a że zgubiła „chustkę szwabską nową — zł 2, sprzężkę srebrną — zł 2, prześcieradło lniane w półtrzecia poły — zł 6", razem więc należy tylko 90 zł, które otrzymuje. Obok tego rachunek upominków dwuletnich, ocenionych skrupulatnie, a wynoszących około 4 dukatów. I służyć bo można było w owej szczęśliwej epoce za takie wynagrodzenie, kiedy krawiec za robotę gorsetu brał 10 groszy, szewc za czarne trzewiki dostawał zł 1 gr 15, a za zielone wykwintniejsze zł 1 gr 20, za robotę „szuby" zł 1 gr 24, kiedy łokieć, „cycu" czy kamlotu kosztował 2 złote. W rachunkach, dotyczących zasług „dam i innych służących płci białej", dostrzegamy nawet pewnej drobiazgowości cechującej charakter p. Tarłowej. I tak przyjmuje „niańkę" (piastunkę) do jednego z chłopców, płaci jej 80 zł z dodatkiem „darowizny", otóż osypuje datkami ową nową przyjętą — i tak dostaje ona sukna na bekieszę, spódnicę i gorset z „grodeturu", aż „trzy serpaników na głowę", pas pąsowy w Dubnie kupiony; ale też jednocześnie w raptularzu' zaciąga się każdy dzień przez ową niańkę poza domem spędzony, tak pisze: „była na słobodzie niedziel trzy", dalej — „piła dni sześć" — „item dni dwa" — „item dni pięć na weselu" — i tak bez końca, do tego stopnia, że na rok przypada trzy miesiące abstynencji.

Ale zapewne znudziłem już was przydługim rachunkiem, więc jeszcze o chwilkę cierpliwości proszę, tym bardziej że kwestię wychowania znalazłem także potrąconą w tym raptularzu. Najprzód tedy występują mamki, dość na owe czasy dobrze pensjonowane, bo po 80 zł z dodatkiem zboża, służba się im liczy rok i sześć miesięcy; potem cały zastęp piastunek, a każda z terminem dwuletnim: Tarłowie bowiem mieli dziewięcioro dzieci, a z nich troje w niemowlęctwie umarło; niańki — to rodzaj bon, które także z gminu pochodziły, kiedy jedna z nich tak się często upijała, raz tylko funkcją dozorczyni pełniła „Niemkini", ale niedługo, nie podobały się sobie wzajemnie; skoro panny podrosły, oddano je do klasztoru we Lwowie na naukę. Chłopcy dostali z kolei „guwernera"?. Do początków jakiś skromny pedagog wystąpił, otrzymywał on 200 złotych i 20 korcy zboża, nadto w upominku co roku „faskę masła, berbenicę sera, 50 łokci płótna, pola sznurów 12, chałupę", a żona jego „salop hatłasowy czarny z futrem białym", zapewne dlatego, by się przyzwoiciej pośród ludzi prezentowała. Uczył on tylko czytać i pisać, bo naukę religii wykładał ksiądz gwardian. Kiedy panicze podrośli, wówczas „przystał ksiądz profesor Twarnicki na guwernera"; ten już wyższe kursa „odbywał", bo i poetykę i syntaksis, trochę historii, geografii, dużo łaciny... to dziwna rzecz, że nie arytmetyki, choć ta szczególnie szlachcie naszej była potrzebną, a Tarłom więcej niźli innym herbownym. „Ćwiczył" on także młodzieńców „w mówieniu francuskim", dla nadania poloru jeździł z nimi do Lwowa, raz nawet w Warszawie kilka miesięcy spędzili; ksiądz Twarnicki hojne otrzymywał wynagrodzenie, mianowicie sześćset złotych, a i darowizna do wysokości pensji była zastosowaną. Tak troskliwa matka darowała mu w pierwszym roku „bióro z szufladami", w drugim siedem dukatów w gotowiźnie, w trzecim rozmaitych drobiazgów aż na 312 złotych; nawet sam jegomość ofiarował pedagogowi skórę sarnią, ocenioną na cztery dukaty, może właśnie pozostałość z tej kupionej mu przed kilku laty przez małżonkę w Łosiaczu... Edukacja trwała całe trzy lata; potem zaraz sprowadziła synom piękny kocz zielony, p. Gawiński podstarości zebrał czwórkę dziarskich kasztanków, by się panicze mogli przyzwoicie w okolicy prezentować.

Raptularz rzeczony, bo do niego po raz ostatni wracamy, i pod innym względem nastręcza wiele ciekawych szczegółów; tak — co do produktów, w codziennym użyciu będących, łatwo się przekonać, jak płacono je sto lat temu; otóż — kawa, cukier, ryż, rodzenki, migdały prawie się nie podniosły w cenie, ale też i nie spadły, handel kolonialny w ciągu wieku nie postąpił ani kroku naprzód. Następnie uczymy się z niego kursu pieniędzy ówczesnych, nie zawsze był on stały, dukat na przykład w ciągu lat dwunastu, objętych naszym opowiadaniem, wahał się między 18 złotymi, a 18 złotymi i groszami 12 (1770 roku), rubel srebrny szedł 6 złotych (1770 r. — wojna turecka), potem wartość jego podniosła się do złotych 7. Ceny zboża tylko z jednego roku 1774, i to niedokładnie znaleźliśmy, gospodarstwo rolne nie wchodziło w zakres obowiązków starościny: żyta korzec płacono 8 złotych, jęczmienia 5 złotych, owsa 3 zł 10 groszy — dość wysokie, jak widzicie, ceny musiały być wyjątkowe, spowodowane nieurodzajem w okolicy.

Ale dość. Zakończmy te gospodarskie uwagi choć pobieżną wzmianką o dalszych losach rodziny. Starościna swoją zapobiegliwą rządnością podtrzymywała splendor domu; przeszło pół miliona złotych na ten cel poświęciła, a jednak od ruiny uratować go nie mogła — zabiegi jej oddaliły tylko chwilę upadku. Przynajmniej dzieciom dała należyte wychowanie, z trzech córek dwie dość świetnie za mąż wydała: Elżbieta została żoną A[ntoniego] Oskierki, jenerała wojsk polskich, Balbina wyszła za Jana Sierakowskiego, Marianna podobno przywdziała szaty zakonne. Synowie, jak to się wyżej rzekło, używali tytułu hrabiowskiego, jeden z nich, Kazimierz, umarł jeszcze w 1779 roku, za życia matki, bo w jej raptularzu od tego roku datują wydatki na egzekwie za jego duszę. Pan Szymon przebawił się całe życie, wesoło mu było, wiedział, że z toni długów wydobyć się nie potrafi, a że rządy przyjęła na siebie słodka i gospodarna Marysia, więc z dochodami i kłopoty jej wszystkie przekazał, a sam szukał rozrywki gdzie tylko mógł; w początkach często zabiegał do Warszawy, zwłaszcza kiedy dostawał od starościny po 30 tysięcy i nawet 40 tysięcy złotych „do rąk własnych na podróż do stolicy", potem, kiedy datki stopniowo zaczęły się zmniejszać, poprzestawał na Lwowie, z kilkudziesięcią złotymi w kieszeni mógł tylko dotrzeć do Kamieńca albo Tarnopola, w końcu ograniczył się odwiedzinami w sąsiedztwie, szczególnie za kordonem dość licznym i przyjemnym. I nie postrzegł się, jak przyszło spocząć w mogile. Starościna także rozstała się z tym światem około roku 1784. Starostwo skalskie przeszło w inne ręce, choć tytułu używali obaj bracia; młodszy z nich, Florian, odziedziczył dobra podolskie, ale nie na długo; bo oto w roku 1786 Franciszek Strzałkowski szambelan Jego Królewskiej Mości, niesłusznie przez Balińskiego nazwany dziedzicem Zbrzyzia, bo był tylko zastawnikiem, wyrobił u Stanisława Augusta przywilej na sześć jarmarków, które się jednak do dobrobytu osady nie przyczyniły: mieścina bowiem przyparta do granicy, pozbawiona komunikacji z „zakordonowanym krajem", nie mogła zakwitnąć. Niedokończony zamek rozsypał się w gruzy, sterczące do dzisiaj nad brzegiem Zbrucza klasztor i kościół — także do połowy tylko doprowadzony, za staraniem owego zastawnika i innych parafian został należycie odrestaurowany. W tejże epoce przybyło upiększenie świątyni, mianowicie olejne obrazy pędzla Franciszka Smuglewicza, przynajmniej na płótnach wyraźna jest data 1796 roku; płócien tych dwanaście; największe — Wniebowzięcie Najśw. Maryi Panny, i dwa mniejsze — wizerunek św. Trójcy i św. Józefata — do dziś zdobią cerkiew miejscową, w kościółku zaś, na dawnym cmentarzu wzniesionym, jest ich dziesięć. Nie znamy nazwiska ofiarodawcy, przyznać jednak potrzeba, że dar jego zasługuje na poczczenie.

Na początku niniejszego stulecia dziedzictwo Tarłów ulega eks-dywizji, kilku ziemian zabiera je za długi od poprzedników przekazane, to pewna, że kollokatorowie z roku 1820 — jak Kozicki, Dobrzański, Łaski i Pawłowski — musieli być potomkami dawnych kredytorów, bo nazwiska ich spotykamy w raptularzu, obok prowizji, którą im tak regularnie wypłacała starościna przez ostatnich lat dziesięć swojego życia.

Biedna, nie przeczuwała, że praca jej i zabiegi spełzną na niczym, że nawet wysiłkiem wielkim nie uratuje mienia od zagłady. Poświęcona rodowi Tarłów, gorąco kochała i swoje gniazdo wołyńskie, nie sądzono jej wszakże doczekać chwili, w której się wznieśli Ilińscy, nie zapominajmy, że i Janusz Stanisław i Józef August — to siostrzeńcy rodzonego jej brata, starosty żytomierskiego synowie: starszy zginął piękną śmiercią pod Kurowem (1792 roku), młodszy został po bracie poległym jenerał-inspektorem wojsk koronnych, potem z kolei marszałkiem wołyńskim, szambelanem, a przy cesarzu Pawle — tajnym radcą, senatorem, dziedzicem Romanowa, ułanowskiego klucza i dwóch jeszcze innych.

Nie wezmą mi za złe czytelniczki, żem poruszył popioły prababki, żem niedyskretnie przewertował jej raptularz, ale powtórzę raz jeszcze: powszednim typem XVIII wieku stała się u nas kobieta salonów, występująca na widownię niezdarnej polityki, koteryjnych intryg i miłostek nie zawsze godziwych. Chciałem więc zapoznać was z niewiastą u domowego ogniska zaprzątniętą w powszednim codziennym życiu.

Obrazek mój może za jednostronny, portrety prababek przechowane z przeszłości odświętnie wyglądają, bo zasiadały one do konterfektu w uroczystych szatach, zapewne więc żadna nie wyobraża ich sobie krzątających się około gospodarstwa, w kuchni, lamusiku, apteczce, mleczarni; a jednak dni galowych w życiu tak niewiele, a powszednich, szarych, jednostajnych tak znowu dużo — z powszedniego życia czerpałem tu materiały, by wykazać, że pośród lekkomyślnych i światowym uciechom oddanych — były i takie; z żalem wszakże dodajmy — że ich było za mało...
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